
Atoli proboszcz ciągle mówi. O 
dzieciach jego zaczyna. Chwaf: 
najmłodszego z jego dzieci.

—  Ach rozumiem — pomyślał 
Kulebiaka — przez dzieci chce się 
spowiednik wkraść do serca ojra. 
Ale mu się to nie uda.

Ksiądz mówi roztropnie, mą­
drze. z namaszczenie^:

—  A g d y b y  ci tak jedno z dzie­
ci Eóg zabrał.

— Co mówisz księże — syknął 
Kulebiaka. Niebu żadnego dziec­
ka nie oddani, nie chcę nawet my­
śleć o tem!

Jednak nagle zrobiło mu się 
jakoś bardzo dziwnie — to gorą­
co, to zimno zarazem...

Odszedł od kratek konfesjonału. 
Po chwili klęczy już wraz z inny­
mi przy balustradzie. Ze wsi lu­
dzi dużo. Są i z sąsiednich oko­
lic. Na twarzach wszystkich sku­
pienie. Przystępują do kratek z 
radością, namaszczeniem, pokorą 
i wiarą. Są i jego dzieci. Jest tak­
że żona.

Ministrant dzwoni. Kapian od­
wraca się od cłiarza. W ręku'trzy­
ma krążek chleba biały — trżenia 
Tego, którego za Boga imii uwa­
żają... Ksiądz przystanął i przed 
nim, przed Kulebiaką. Ma w ręku 
okrągły opłatek. Coś mówi po ła­
cinie. Kładzie na język chleb bia­
ły. świętokradca czyni wysiłek. 
N ie  chce przełknąć, ani zbyt zwil­
żyć śliną komunikanta. Machinal­
nie i obojętnie czyni znak krzyża. 
W; u\i a się z szeregu. Jest już 
przy drzwiach kościelnych, już 
zewnątrz świątyni. Spogląda w 
górę i w doł: niema nikogo!...
Wypluwa Komunię do czerwonej 
chusteczki i kładzie ją spowaotem 
do kieszeni.

Wraca do wnętrza kościoła. Sta­
je poza innymi mężczyznami. Coś 
dzieje się z nim osobliwego: to 
chustka w kieszeni go pali, to zda­
je mu się, że wszyscy wiedzą, ja­
kiego czynu się dopuścił, to zno­
wu śmiech dziki go chwyta: złoto 
—  pieriąćze, fura pieniędzy!..
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